
wW  śród różnorodnych przejaw ów  folkloru najm niej wiemy o spontanicznym  
m uzykowaniu i m uzykantach ludowych. Mimo iż zjawisko to było na Śląsku 
niezwykle popularne, nie doczekało się jeszcze pełnego opracow ania  i wciąż 
czeka na swego badacza. Śląska pieśń ludowa, śląskie chóry  i koła śpiewacze, 
obrzędy doroczne i rodzinne przetrw ały w dużej m ierze dzięki licznym, anonim o­
wym grajkom  i m uzykantom  ludowym.

Istniejącej luki w śląskiej folklorystyce nie zapełni niniejszy artykuł, wskaże 
natom iast na n iektóre zagadnienia zw iązane z tem atem  i zachęci, być może, 
do podjęcia badań. Pew ną próbą zarysow ania żyjącego tu  bogactw a może być 
praca m agisterska A. B ra tk o .1 R odzinne kapele m uzykujące dla własnej radości 
i upiększenia uroczystości rodzinnych p rzeradzały  się w zespoły muzyczne, 
opierające swój rep e rtu a r głównie na melosie ludowym. J . Burszta, om aw iając 
ludowe kapele,2 czyni to w trzech aspektach; p rezen tu je  m ianowicie

1) proces wyłonienia się kandydata do m uzykow ania i jego dojście do pozycji 
muzyka, w tym drogi kształtow ania się zespołu (kapeli),

2) przedstawia funkcję społeczną m uzykow ania, a więc sytuacje, w których 
m uzykant lub kapela bierze udział oraz odbiór m uzykow ania przez 
uczestników ze szczególnym uw zględnieniem  w yw ieranego przez granie 
wpływu na nich,

3) zw raca uwagę na pozycję społeczną m uzykantów  w społeczności wiejskiej 
na tle i w związku z ich losami życiowymi.

Spróbujm y zatem  prześledzić w zm iankow ane aspekty na konkretnych  przy­
kładach pochodzących z wsi opolskich. W ybrano je  dla naszych rozw ażań z tych 
głównie przyczyn, iż tu  właśnie znalazł się sam orodny kronikarz, który za re ­
jestrow ał dzieje własnej wiejskiej kapeli. L zyskane od niego in form acje  pogłę­
bione zostały badaniam i terenow ym i, w ywiadam i i rozm ow am i z śląskimi m uzy­
kantam i, jak  i istniejącym i publikacjam i na tem at wsi, z k tórych pochodzą.3

B adania nasze potwierdziły, iż śląska kapela ludow a p rezen tu je  dość jedno­
lity typ układu instrum entalnego, a m ianow icie instrum enty dęte blaszane 
i drew niane. Są to przypuszczalnie skurki ;zęstej obecności wojsk i orkiestr 
wojskowych arm ii pruskiej, francuskiej, c-ustriackiej, rosyjskiej i polskiej. 
Pc w prow adzeniu służby wojskowej, wielu Ślązaków grało  w łaśnie w orkiestrach 
pułkowych arm ii pruskiej. W racając do rodzinnych wsi, przywozili z sobą
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instrum enty dęte i zakładali własne kapeie. Tego typu inform acje podaje w swo­
jej kronice K. M ientus, „e tnog raf” i dziejopis z D ańca koło Opola:

„N estor naszych m ieszkańców Franciszek K ubanek m ający dziś 96 lat, oto 
w ten sposób mówi o tychże najstarszych m uzykantach. Wszyjscy łóni suzyli 
we wojsku we pułku piechoty we festungu Metz. Tan sie dostali do «Spiel- 
mopsów». Nutów  to łóni nie znali, jyno jem  tan  połran  m arszów wpakowali. 
Jak  z wojska wrócili, to niekiedy sie na wsi zagrali jak  zebrali sie koledzy z pułku 
«K riegerverein», abo we W ilemów G eburstag i przem asiyrow ali z tan  «Knypel- 
muzyka» bez wieś. N a weselach i m uzykach nie grali. Te instrum enta se poprzy- 
nosili z wojska ze chtórego wróciyli kole 1885 ro k u ” .4

Autor kroniki zapisał nazwiska m uzykantów , o których mówi F. K ubanek. 
Byr to około 1880 r.

1. H. Kulas, urodzony w 1860 r., z zaw odu „siągorz” , g ra ł na „piscołce” ,
2. A. Król, urodzony w 1863 r., był robotnikiem  w cem entow ni w Groszo- 

wicach, g ra ł na „ tam borze” ,
3. S. Wiesiołek, (C ichoniów ), był stolarzem  i g ra ł na „piscołce” ,
4. P. Szmit, był rolnikiem  i g ra ł na flecie.
Na upodobania m uzyczne Ślązaków miały też niem ały wpływ liczne orkiestry 

dęte w ędrow nych m uzykantów  czeskich, po jaw iające się tu  w X IX  i na początku 
XX w. Zwano ich „B em akam i” . P rzy  takich okazjach przypuszczalnie niejeden 
instrum ent przedostał się na Śląsk Opolski, jak  rów nież n iejeden utw ór przyswoili 
sobie tutejsi grajkow ie. W ędrow ni m uzykanci czescy posiadali drukow ane 
zeszyty nutowe, z k tórych z czasem korzystać zaczęły także tutejsze kapele. 
Te wpływy przyczyniły się niewątpliw ie do ukształtow ania określonego typu 
kapel, a więc kapel dętych, które należą do ulubionych i najbardziej popularnych 
na całym Śląsku. K ronikarz K. M ientus podaje genezę tradycyjnej próby 
grania na  pierwszym, we własnym zakresie wykonanym , instrum encie. Pisze on: 

„N ajprostszy instrum ent dęty na wsi, to «piscołka» w ykonana z wierzby, 
lipy, jarzęb iny  latem , kiedy idą soki. Najm łodszy pastuch krów  czy kóz, jak  mu 
się nudziło, w ybrał odpow iedni prę t z wyżej w ym ienionego drzew a o grubości 
paica. U ciął kaw ałek o długości 10 do 15 cm. Potem  klepał nożem tak długo 
aż mu kora od drzew a odeszła. K oniecznie m usiał mówić przy tym następujące 
zaklęcie:

Piscołecko wymieć mi sie, 
bo jak  mi sie nie wymiecies 
pociepnan cie pod płot.
Podzióbią cie cołrne kury, 
malowany kokot.

Pociepnan cie na łąki, 
podzióbią cię pająki.
Pociepnan cie do łasa, 
przejedzie cie kolasa.

W tej korze wycięto odpow iednie otw orki i już  sobie pastuch gwizdał” .5
Był\ to jednak  dopiero początki. Dalszą edukacją  dzieci, zwłaszcza uzdol­

nionych, zajm ow ał się ojciec, czasem dziadek, organista lub nauczyciel, a później 
wojsko; tak powstawały całe m uzykanckie rody. Z nana jest np. na  Opolszczyźnie



kapela Królów z D ańca, a po niej Filów, Czajów z K adłuba W olnego, Kapiców 
z Szymiszowa, Uliczków ze Sm olarni, W ołków z Chrzelic, P lutów  z Dziergowic, 
Wiesiołków z Paw łow a itd. Rodzinną s truk tu rę  tych kapel ułatw iał jeszcze fakt 
dużej populacji, np. J. C zaja II m uzykant z K adłuba W olnego m iał 7 synów 
i 3 córki, a nie był to przypadek odosobniony. Z wywiadów starszych in fo rm a­
torów  wynika, iż nauka muzyki w życiu rodzinnym  zajm ow ała w ażne miejsce. 
W czasie lekcji nie wolno było przeszkadzać, wchodzić do izby, posyłać syna 
do robót polowych itp. Adepci sztuki m uzycznej otrzym yw ali w rodzinnych 
kapelach solidne wykształcenie. M usieli opanow ać sztukę czytania nut, podstawy 
o rtografii m uzycznej, technikę wszystkich niuansów  wykonawczych. Toteż 
śląskie kapele grały z nut, a pam ięciowe wykonawstwo było tu  zjawiskiem  ra ­
czej w tórnym. Każdy m uzykant opanow yw ał schem at harm oniczny utw oru 
w takim  stopniu, że gdy zespół zm uszony był zagrać na życzenie „w eselnika” 
jakąś melodię ludową, do której nikt nie posiadał nut, m uzykant znając m ożli­
wości swojego instrum entu  i pełnioną w zespole rolę, wiedział jak  zaim prow izo­
wać i wtopić głos własnego instrum entu  w harm oniczną całość. N a ogół członek 
zespołu nie ograniczał się do jednego instrum entu , ale g ra ł na dwóch lub trzech 
w zależności od potrzeb. K onkurencja  w zespole była silna. Słabsi kandydaci 
sami odpadali, zaś dobre zespoły, k tórych w okolicy było zwykle kilka, k o nkuro ­
wały ze sobą. R yw alizacja zaostrzyła się zwłaszcza w początkach XX w., w ok re­
sach powszechnego bezrobocia. Zanim  doszło do utw orzenia zespołów, zalążkiem  
kapeli było co najm niej dwóch grajków . Jeden  w ykonyw ał melodię, a drugi 
rytm iczny akom paniam ent. Do celów tych używ ane były dwa głównie in stru ­
menty. N a wsi opolskiej były to piszczałka i diabelskie skrzypce, k tóre tak  opisuje 
kronikarz:

„S tary  instrum ent tak zw any «Teufelsgeiga» używ any daw niej przy różnych 
zabaw ach ludowych, przy chodzeniu z niedźwiedziem , na «Żniwniok», na wese­
lach i przy darciu  pierza. Z robione były z św ierkowego kija, do którego przym o­
cow ana była duża puszka od śledzi. S truny były z dru tu . U góry kij m iał kozią 
głowę z rogam i. Smyczek był z listwy drew nianej z wyżłobionymi zębami. 
Do skrzypców jeszcze przym ocow yw ano dzwonki, różne blaszki i kolorow e 
wstążki. Instrum ent taki dodaw ał taktu  do śpiewu, był coś w rodzaju  dzisiejszej 
perkusji” .6

Z czasem utw orzył się schem at kapeli. Typow a śląska kapela dęta miała Kapele 
pięcio- lub sześcioosobową obsadę. W razie potrzeby zwiększano lub zm niejszano 
liczbę grających. K apele uczestniczyły we wszystkich sytuacjach ludycznych 
i religijnych. A zatem , grały na zabaw ach w karczm ie zw ane tu  „m uzyką” , 
grały na weselach, towarzyszyły każdem u dorocznem u obrzędow i i uroczystoś­
ciom kościelnym, a przede wszystkim w czasie w ędrów ek pątniczych na Górę 
św. Anny. T ak  więc okazji do m uzykow ania było wiele. D ow iadujem y się o nich 
m.in. z pam iętnika m uzykanta, J . Czaji II z K adłuba W olnego, w którym  znajdu je  
się także opis wielu scen z życia grajków  wiejskich:

„N a jednej zabawie tanecznej w Nowej Wsi koło Zębowic pow. Olesno 
zagraliśmy na życzenie chłopców krakow iaka, który  to kaw ałek dawno był ulubio- 687
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ny. Chwycieli się tys w mężczyzy i to ju z  dosyć starzy do tań ca  i przy jednym  pod- 
skocyniu jeden  z tych chłopów pad znacki i przestoł się ruszać. Myśleli początkowo 
wszyscy i ja  także, że robi ten chłop żarty. Ale został leżeć i był m artwy. P am ię­
tam, że się nazyw ał Paw lik. [ ...]  Gdy ju z  tu pisę o zabawie we wsi Szem rowice 
3 km oddalonej od mojej wioski, przypom ina mi się jed n a  spraw a, której do 
śm ierci nie zapom nę. N a koniec jednej zabaw y w eselnej, na k tórej mój zespół 
muzyków (6 osób m uzyka denta) grał, w racałem  do dom u koło 2 po północy. 
D roga prow adziła przez nizinę, tzw. glinianki przez k tóre  ciece mały stromyk. 
W m iejscu gdzie przechodził dróge, w edług opowieści starych ludzi, stroszało, 
co mi tez było w iadom e. Idę tylko ja  jeden do domu, ci drudzy zostali z dziołchami, 
a miałem na rano zaś grać na innem  weselu z innym  zespołem i pilnow ał do spa­
nia do dom. Gdy się zbliżam trochę  z górki ku tem u ogrom nem u miescu widzę 
z przeciw nej strony, tys trochę spadzistej, coś białego się w bardzo śmieszny 
sposób ku m nie zbliża. Było niebo poprzeryw anem u obokam i zaciągnięte, a za 
temi świecił księżyc. W m iarę przechodzących oboków było raz  jaśniej, zaś 
raz ciem niej, co mi uniemożliwiło poznać, co się zbliża i to przy cudownym  
smyrze. N a m ostku chce zejść z tej strony, gdzie widzę tego stracha, ale w tym 
m om encie strach na przeciw  mnie tyz na drugą stronę. J a  zw rot a co nogi 
strzym ały zpow rotem  do wioski około 600 m oddalonej. Wosy stały jak  dróty. 
M oich kolegów muzyków trafiłem  i proszę iść ze m ną do domu, bo m nie rzeczy­
wiście postraszyło. Chłopcy zaraz uzbro jen i każdy stachytan  od płota mnie od­
prowadzili do znanego wszystkim miesca. P rzybliżając się do mostka, widzę 
stracha na tem  miescu, gdzie ja  zrobił zwrot. Chłopcy mówią, pójdźm y, bo go 
zaraz  usuniemy. Idziem y ale ju z  wszyscy trochę  wolniej, ale idziemy i zaśliśmy 
do stracha. Była to wielka gazeta ow inięta o strom  ze siosy, k tó rą  w iatr od tej 
strony popychał a na najniszym  m iejscu zakręcił i ciep na  stronę, na której ja  
chciałem  wym inąć. Śm iechu u chłopców , a gajby u mnie nie brakow ało długi 
czas, a bać się ju z  potem  żaden nie chciał. A ja  był wylykowany od w iary w s tra ­
chy na w iecność” .7

Obok anegdotycznych opisów m uzykanckich przygód, C zaja n iejednokrotnie 
wskazuje na silny związek Ślązaków z M acierzą. Tem u celowi służyły przede 
wszystkim zbiorow e wycieczki do K rakow a, W arszawy, Częstochowy i W ielunia. 
W 1910 r. kilkudziesięcioosobowa grupa m ieszkańców W olnego K adłuba udała 
się do K rakow a, gdzie uczestniczyła w obchodach 500-lecia zwycięstwa pod 
G runw aldem . Podczas tych uroczystości K adłubianie byli świadkam i odsłonięcia 
pom nika W ładysława Jagiełły, fundacji I. Paderew skiego. Aktowi tem u tow a­
rzyszyły liczne chóry poiskie ze Śląska, z W ielkopolski, z Pom orza, a dyrygował 
nimi kom pozytor F. Nowowiejski.

M uzykanci M uzykanci wnosili w życie wsi radość i elem ent zabawy, stawali się w środo­
wisku wiejskim niem al niezbędni. Każdy z nich był przecież później, gdy jego 
popularność już wzrosła, znanym  w okolicy m uzykantem  ludowym. Osiągnięta 
pozycja społeczna zaspokajała jego osobistą dążność w yróżnienia się spośród 
rówieśników i w yrastania ponad przeciętność. Szczególnym szacunkiem  cieszył 
się zawsze kapelm istrz, Uórym najczęściej był ojciec rodziny. Jem u oddawano



bezwzględny posłuch, a jeśli nie był ojcem  — zw racano się do niego przez 
„per W y”. Sam dobierał on m uzykantów, pełnił rolę nauczyciela i wychowawcy, 
organizow ał cotygodniowe próby, podejm ow ał staran ia  o m ateria ł nutowy, 
profilow ał repertuar, określał wysokość honorarium , wreszcie regulow ał obo­
wiązki i upraw nienia każdego członka kapeli. Czynił to na podstawie praw a 
zwyczajowego, o którym  mamy wiele inform acji. Jego też nazwiskiem określała 
się kapela. T ak  więc mówiło się kapela Filów, Czajów, Plutów  itd. D obra kapela 
decydowała o atm osferze wesela. M usiała tedy posiadać w swym gronie m uzy­
kanta, który bawił weselników żartam i, facecjam i, kaw ałam i, zagadkam i i aneg­
dotami. A że zarów no m uzykanci, jak  i cała ludność Ślą: ’ i byli Polakam i, 
toteż rep ertu ar muzyczny obejm ow ał głównie starośląskie melodie tańców  
takich, jak: dziad, ścierka, wymienny, mietlorz, trojok, m łynek, szewc, krakowiak,  
polka na trzy, mazurek, trylinka  itp.

Jak  już wspom inano, m uzykanci szczególnie w ażną funkcję  pełnili w piel- Pieśni i nuty 
grzym kach, w tzw. pąci. N a „pąć” jechało  się do G óry św. Anny, do P iekar 
Śląskich, a nade wszystko do Częstochowy. W m iejscach pielgrzym kowych 
zaopatryw ano się w polskie książki, kupow ano lite ra tu rę  straganow ą, m odli­
tewniki, druczki ulotne z balladam i dziadowskim i i legendam i, a m uzykanci 
nabywali przede wszystkim nuty pieśni religijnych dla kapel dętych. Np. na 
Górze św. Anny. w miejscowej księgarni nakładczej F. G ielnika muzycy kupo­
wali drukow ane książeczki głosowe w w ersji polskiej. N ajw iększą popularnością 
i popytem cieszyły się wśród edycji nutow ych opracow ania R. G illarara , d ruko ­
wane w oficynach E. R eim ann we W rocław iu i C.C. R odera  w Lipsku. W artość 
tych wydawnictw polegała nie tylko na popraw nych opracow aniach  instru- 
m entacyjnych, ale głów nie na polskojęzycznym  edytorstw ie. Poza tym były 
one przeznaczone dla pełnego i małego zespołu instrum entalnego, co w tu te j­
szych w arunkach miało zasadnicze znaczenie praktyczne. W ydaw nictw a nutow e 
ze względu na wielki popyt i obrotność wydawców pojaw iały się w wysokich 
nakładach i były często w znaw iane. W ydaw ca w yposażał zbiór z reguły w polską 
przedmowę. Jeszcze dziś oglądam y te zbutw iałe egzem plarze, znajdu jące  się 
u każdego niemal starszego m uzykanta na wsi opolskiej. J. C zaja II podaje 
w swym pam iętniku, że na Górze św. Anny był ze sw oją o rk iestrą  ponad pięćdzie­
siąt razy, a T. Fila ponad trzydzieści razy. Samo m uzykow anie miało miejsce 
podczas m arszu pątników . M uzykanci, prow adząc kom panię pątników , grali 
na przem ian pieśni religijne i m arsze świeckie. Mówi o tym nieżyjący już, n a j­
starszy mieszkaniec D ańca, F. Kubanek:

„Całoł parafia  sła dawa razy w roku piechty do św. Anny. To je  bardzo 
daleko i jak  juz wsz>scy byli słabi, na  nogi utyskali, te figury sie tak jeno  koly- 
bały, a muzykantom  juz sie zm ierzło pieśni grać, to zagrali ciętego m arsza.
Wtedy sie nogi powyciągały, a figury sły fajniście prosto. A śpiewok pedzioł:
— Ja, do tego toście są bardzo gryfni” .8

R epertuar muzyczny wykonywany już  w m iejscu pielgrzym kowym  był dw o­
jakiego rodzaju, religijny i świecki. Połączone orkiestry grały w jednym  wielkim
zespole — oczywiście z nut — pieśni religijne w czasie sam ych nabożeństw , zaś 6 8 9
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